
IM M llTOSCI
W e Wtorek Nr° 74 2. Lipca 1822.

P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i ę .  P ^ e d  dom em  angielskim przez naszych
A v r   ̂  ̂ przodem  w ysian ych  lu d z i , ażeby nasze-

(C ia s  dalszy. )  m a  pochod ow i dobry nadać kierunek.
Jeszcze tylko dobrą p o ło w ę godziny mie- 

Raptow nie zaćm iło  się z u p e łn ie , liśmy do przebybcia , atoli burza i  śnieg

P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i ę .  

(C iąg  dalszy.)

zim ny w iatr  sw ista ł ponad sam otnem i rzęsisty, pow iększaiaćy się co chwila" u° 
szczytami o tw o r ó w  w yzieraiących  tu i trudzały nam i naszym zw ierzętom  bar 
ow d zie  z m g ły  ciem nćy. O b ło ki zgęsz- d zićy  ieszcze ten ostatek drogi niżeli 
c z a ły  się, śnieg zacżął padać. Konie na- była  cała dotychczasowa podroż ^ a re s r  
sze pilnie dotąd pośpleszaiące p o w o li  u- cie obił się o nasze uszy ich w z v *  
s ta w a ły ,  a że ostre pow ietrze  utrudza- w a ią cy  g łos  , wydrapaliśmy się na ostaU  
Jo im oddech m usieliśm y przeto co ni pagórek, b ło g o sła w ią c  szlachetnemu 
dwadzieścia k ro ko w  sta w ać, ażeby od- u m y sło w i ty c h ,  którzy w y b u d o w a li  m 
poczęty. Zim no d a w a ło  się co ch w ila  schronienie, weszliśm y 'do p rz e zn a c z o n a  
bardziey c z u ć ,  burza się p o m n ażała , dla nas chaty  i usiedliśmy przy donro 
ciemność była  w ięk sza  i okropnieysza. czynnym  ogniu w ę g li  ogrzvw aiacvch 
I te co raz rządziey rosnące k w ia ty  zni- pokóy cały. W  stayn? w y fu d o w a n ć y  z 
kn ęłyn areszcie  zupełn ie, tylko zbielałe u ło m k ó w  la w y  pom ieściły s7e naw ę 
kości m u łó w  których śm ierć na tych  z w ie rz ę ta ,  g d z i l  Zna lazły  ochronę przed
górach spotkała , b łyszcza ły  się poroz- mrozem. Tryyaiacy dłużdy b y łb y  ie b e z  
rzucane po czarnym popiele. T u i u ż u -  ratunku pom roził. 
p a d ły  zwierzęta nasze z sił ostatnich. T y lk o  św iadectw o tylu podróżuiacych 
T y lk o  z. nayw iększćm  natężeniem po- którzy przed nam i zwiedzali E t h e *  
s tępo w ały  zw olna po po ch yłey  w yso- może o tćm przekonać, z czeeośm vso 
kości, musieliśmy le nieustannie popę- bie przed kilkoma ch w ilam i stroili żar 
d zać , ażeby się przypadkiem merozłą- t y ,  że temperatura tak się odmienia i z  
czały w  tćy  ciemnicy. Noc głęboka ota- taką mocą działa na człow ieka Zeub 
czała nas naokoło. T a  pogrobow a ci- ’ ”  1 ’ ’ tysiączne zachow ano

M v sami “nawet iechaliśm y n ie  t y l e  szkodzi odmiana ciepła (j1̂ .  c^~ 
m u łó w .  M y sam naym nieyszey  płom ierz spadł az do 1 => m zćy zera) i le
z a m k n ię c i  w  sobię nyie £az/f  ‘ aptowne przeczyszczenie powietrza T a
^ eso ło ści.  LecZ /  Pw y sokości przy- przemiana taki m ić w a  w p ł y w  na zdro- 
Bam S1<? na nf nl  y Na iego po- w ie  nasze , że  m e tylko sprowadza m-
137 n v lT b y  • r t n a  n ow o odw a- ne słabości, ale nawet często 1 paraliż, 
żądany w idok wstąpiła na f  roz_ p ew ien  podróżuiący w chodząc kilkom a
ga w  nasze piersi, J a n k a c h ,  d n i a m i  w p rzó d y  niżeli my do angielskie-
la ło  się po przeziębłycn miarze go domu , zasłabł raptownie i bez ż y c i aB y łto  ogień, zapalony w  tym  z a n u c ę  }

chość przerywaną była tylko ki edy nie 
kiedy zachęcaiącym  głosem  poganiaczy
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upadł na ziem ię. T o w a rzy sz  iego chcą­
cy  go ratować ró w n ą  b y ł  przeięty sła­
b o śc ią , i ledw o za w ie lk ićm  staraniem 
w rócono m u zdrowie. Przepisuieroy te 
i tym  podobne przypadki zagarowi w ę ­
g łó w  , które meprzezornie z w y k ł y  zo­
staw ać przez noc w  pokoiu. Przeto 0- 
g rzaw szy  się nałożycie, w yrzu ciliśm y 
wszystkie starannie. Skromna wieczerza, 
na którć' iupa b y ła  dla naszych dotąd 
% m rozu trzęsących się tow arzyszy  po- 
żądanem z ia w isk ie m , i kilka butelek 
katańskiego wina p rzy w ró ciło  nieco 
nasz daw ny humor. Poczem  okryw szy 
się naszemi płaszczami i kołdram i, p e ł­
ni oczekiwania m iłego dla nas poranku, 
w yglądaliśm y upragnionego snu. W s z e ­
lako m im o u żyw an ćy  przezorności 
w zgled em  uniknienia zagaru w ę g li  za­
częli z nas niektórzy czuć skutki niemo­
cy. C zy  to z nagfćy odm iany pow ietrza  
czyli z wulkanicznych w y z ie w ó w ,  czy­
li  z innych iakich p rz y c z y n , dosyć, że 
cierpieli niemal tana lak. morska cho­
roba, to iest: ból g ł o w y ,  szum w  u- 
szach i t. p. Ż e  m im o utrudzenia i po­
niesionych n iew ygód sen od nas unikał, 
przypisać to należy mocno w zburzoney 
w yobraźni obrazami i doświadczeniami 
dnia dzisieyszego. T a  sama myśl, żeśm y 
się tak daleko znaydowali od św ia tła  , 
odłączeni od wszystkich żyiąc 3rch ' Stot,  
na tey okropnćy pamiętney w  naturze 
w id o w n i , 'że śm y się znaydowali na brze­
gu ń ie z g łę b io n ć y , straszliw ćy przepaś­
c i ,  w  tćm  zaburzeniu ż y w i o ł ó w ,  w  
tycb ciemnościach nocy , ta m yśl sama 
tak m ocno działała na nasze z m y s ły ,  że 
niepotrzebuiąc iak M a n f r e d  p rz y w o ­
ł y w a ć  d uchów  z p o w ie tr z a , czuliśmy 
przy nas ich  bezpośrednią obecność. INie 
z a sn ą ć , ale się modlić przy otworze 
W u lk a n u ,  to w yobrażenie iest uderza- 
iące. Z niecierpliwością wyglądaliśm y, 
poranku, i długo iuż wprzódy, nim p ierw ­
sze słońca promienie iego przyyście og­
łosiły, rozpoznawaliśmy dn: a temperaturę 
na sw ić ż e m  pow ietrzu  1 Mało pociesza­
jącego dow iedzieliśm y się z tych  badań. 
Śnieg upadł w  n o c y , leżał p ra w ie  na
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stopę w ysokości,  a w iatr  północny, tak 
przykry, iakiego ieszcze niezapamiętałem, 
skrzydłami burzy  szelestał nad pozio­
m ym  dachem naszego domu. P o r y w a ­
jąc b a łw a n y śniegu do góry rzucał ie n a  
urwiska E  t n y. Nadaremnie kusiliśmy 
;ię aóyść do zatyłku do mu, gdziebyśmy 
byli znaleźli ochronę prze ci srogością 
b u rzy;  skromnie musieliśmy powrocie 
do chaty. T y ik o  oddalenie ośmiu do 
dziew ięćset stóp rozdzielało nas od nay 
wyższego szczytu g ó r v , lecz tylko z 
w ie lk ićm  natężeniem ledw ie za godzi­
nę można b y ło  przebyć te odległość, 
gdyż iest to rzeczą nader utrudzaiacą 
drapać się po m ięk k ićy  la w ie  do góry.

( Dalszy cięg następi.)

W  i 1 k.
K a y l a .

( Z  Fam . r. l g o a . )

O y ciec  m ń y ,  b y ł  to  z  d a w n e  ryce^e f n . n i e n i t y ,  
S p r a w i f d ś ć , s i ła  i m ę ztw o  , są  iego  z a s z c z y t y :
V» lesie , w  p o lu ,  n akoniec  i pod wieyskira dachem, 

B y ł  tych ok o l ic  p ostrachem .
B f o k o l  wiek w l a z ł  mu w o c z y ,  k to  m u  się nawinął,  
A!V>o r l o b n e  o d l e ż a ł , lub  n a  m ieyscu  zginął.

Z  taką pyclią  w i lc ze k  m t o d j  ,
O j c o w s k i e  c h w a li ł  p r z y g o d y .
S ta r y  l i s ,  o b ecn y  m o w i e ,

T a k  mu o d p ow ie  :
O  nitują mię ch e łp l iw o ść  t a k a ;
T w ó y  oyc iec  miał toi. iu nak a  

L e c z  p o w i e d z , z Kimże w a lc z y ł  ? a o s łc m l u h  baranent.  
P o r w a ł  się r i z  na dz ika  ; z o s ta ł  pokonanem .
T a  ha yka  , n iew iem  , k o g o  mi na celu  :
A l e  pod ob n y ch  iu n a k ó w  iest  w ic iu .

J. N. W y l c ż y ń s k i .

S u m n i e n i e .

Jleżto razy , bez m yśli  w ypuszcza­
m y  z ust to pełne nayw iększćy  w a g i 
s ło w o  I leż naw et razy naruszamy i<-, 
nie zastanawiaiąc się nad obeymuiącćm 
wszystko znaczeniem iego ; ileż ie razy 
bezcześcimy ! iak często 1 zaklinamy się 
na św ięte  irnię s u m n i e n _ a  naw et w  
c h w ila c h , kiedy niesumiennie i nieli- 
litościwie ie g w a łc im y .

A  przecież d o b r e  sumnienie iest 
naszym naylepszym to w arzyszem , nay- 
rzetelnieyszym ś w i a d k i e m, nayW7 r̂* 
n ieyszym  przyjacielem i naydroższym
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skarbem. Nikną pr/y nićm troski, iak 
s k r z e p i  lody przy słońcu. Dobre sum- 
nienie, ,est orzeżw iaiącem  źródłem  dla 
spragnionego ; m ocnym  puklerzem prze­
c iw  iadowitym  pociskom za w zię tćy  po­
tw orzy; bezpieczną zasłoną od naiazdów 
w szech w fad nóy dowolności i żelaznym 
.murem na g rom y prześladuiącego losu, 
a na śimertelnem ło żu  iest nlgę przy­
noszącym w ę zg fo w iem , na którćm  z po­
ciechą usypiaiąc, do lepszego przenosi­
m y się życia.

Z łe  sumienie, p o ró w n y w a  ieden z 
pisarzy, lecz niestosownie, z piecem  dy­
m ią cy m  , co naydelikatnieyszćy części 
c ia ła  dokucza , to iest oczom. —  Z łe  
śumnienie iest podobne do gw afto w n ey 
zaw ieruchy bez d ż d ż u ; przeraża stra­
chem mieszkańców ziem i, wszystko na 
nićy  burzy i niszczy, a nie udziela ić y  
żadnego pokrzepienie.

Z?e stimnienie iest strasznym oska­
rżycielem  , su ro w ym  sędzią i okrutnym 
oprawcą zbrodniarza, w  iego i e d n ó y  
osobie. Czylito w  m elodyynóm k w ile ­
ni skowrunka, czyli w  rozrzewniaią- 
cych pieniach s ł o w i k a , sfyszy ón z a w ­
sze głos z pogrom em  w o fa ią c y  na nie­
go: »Tyś złoczyńca I«

Godne zastanowienia zkamieniałości.

Ciafa  królestwa zwierzęcego lub roś­
linnego, z w y k le  w  tedy kam ienieią,kie­
dy długo w  w o d zie  albo w  ziemi leża­
ły .  Jak się w  naturze ta odmiana odby­
t a ,  dotąd ieszcze należycie nie w yiaś- 
niono. L ecz  są przykłady skamieniało­
ści ciał takich , któie  nie b y ły  pokryte 
fni ziem ią ani wodą, ani się nawet tych 
ż y w io łó w  nie dotykały , I tak; Angiel­
c e  : »filozoficzne rosprawy,« podaią na- 
st?puiącą w iadom ość o takiey szczegól­
n y  sk am ien iałości: W  maiętności nie- 
iakiego P .  P o r f r o y  k o ło  W  a d 1 e y  
w  B e r k s h i r e ,  stała na w zgórku od-

Z  W a r s a a w y ,  __ Ga-.eta Poznańska z dnia8. 
“ Iaia r.  b .  u m ieściła  co następ uie  :  , rVV N u m erze  b3

osoboiona to p o la , k to r ó y , gdy burza
w ierzchołek zgruchotała, pień z czasem, 
tak się w y d r ą ż y ł , iż tyle co beczka ob­
iad zdołał. Korzeń tegoż pnia w y p u ś c i ł  
latorośl około i \  stopy nad p o z io m , 
którą siekićrą ścięto. Część z odciętćy 
pozostała i cały pień w e w n ą trz  p o w le ­
czone b y ł y  kamienną w ię c ć y  iak na li­
nię grubą skorupą. Zostały śiady w y ­
raźne s iekiery, massąkamienną zarosłe. 
Nie m ogła  nastąpić petryfikacyia ani 
w p ły w e m  w o d y ,  ani ziemi; iest domysł, 
czyli nie soki samego drzew a są p rzy­
czyną tćy skam ianiafości, przez które 
pow ietrze  tak osobliwsze zdziałało prze­
istoczenie.

P u . M o i a n d ,  F ran cu zo w i znaczne­
m u badaczowi natury, p rzys ła ł  w  roku 
1792 z B e s a n c o n  lekarz Y a c h e r ,  
kilka o r z e c h ó w , których ziarnka c a ł­
k ie m  skam ieniałe , łu p y  zaś obiedwie , 
tak w ierzchnia iak środkowa drewnista, 
b y ł y  naturalnćy własności.

S ła w n y  A d a m s  o n  tw ie rd z i ł ,  iż  
na górze K a r m e l u  znalazł skam ie­
n ia łe  melony. O  tak zgłębiaiącym  zn a w ­
cy  natury nie podobna są d z ić , że się nie

ftoznal na kamieniach kształtem do m e- 
o n ó w  ] odobnych.

W  osobliwościach Paryskióy akade­
m ii  u o ie ię tn o śc i, znayduie się dokład­
ne wiarygodne opisanie w  kamień za­
mienionego mózgu.

Gabinet naturalny w  Har, a u, m ia ł  
podług upewnienia D o d a r d a  w  roku. 
1670. szczególnieyszą 4<S łu tó w  w ażącą 
skamieniałość w ę ż a , w  żołądku sześ­
cioletniego ielenia zraiezionego. Ż e  nie 
szkodził sw oiem u d om ow i wniosek nie­
zaw o d n y z tąd , poniew aż ielenia zdro­
w e g o  i silnego poluiąc ubito. Skora 
w ęża  była  nieuszkodzona, m ia ła  tylko 
ślady ielenich zębów . I podbrzusze w ę ­
ża , którem na dnie żołądka ielem ego 
le ż a ł ,  ukształciło się stosownie do żo­
łądka płastsze.

D ziennika  N iem ieckiego Fur die clegante W i l t ,  z dnia 
39. M arca  r .  b. um ieszczony iest  a r t y k u ł  o p isarzach, 
artystach Po lskich  i t. d. N a  w stepie  wymien-ony iest
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P .  S t u m s k i )  p r o fe s s o r  w G y m n a z y u m  Po zn au - 
sfciera, ia k o  iedeu z  ty ch  m ę ż ó w , k t ó r z y  sobie  za  
g łó w n y  zatrudnienia p r z e d m io t ,  o b ra l i  u p o w s z e c h ­
nienie gu stu  do l i te r a tu r y  P o lsk ie y  w  te y  części  kra- 
iu  , k tó r a  się P r u s s o m  d o sta ła ,“  , , Z a ł o ż y ł  on ( w y.  
r a ż o n o  d a l e y )  w  tćm  mieście ( w  P o z n a n i u )  bib- 
l i io tekę  z d o b r a n y c h  starannie  d z ie ł  w  ię z y k u  p ols­
k i m ,  iedyną , k tó ra  się w W .  X ię z tw ie  Po zn ań skiem  
zn ayd uie .  D a ł  się także  p ozn a ć  iako a u to r  k i lk o m a 
w y c h o w a n ia  p u bliczn ego  dotycząceroi się d z i e ł a m i , a 
n ied aw n o ieszcze ,  p rzy p is an ą  N. C e s a rz o w i  A l e i a n -  
d r o w i  traiedyią  : P i o t r  W i e l k i ,  Jest  także mię­
d z y  innemi w zm ian ka  o d z i e l e ,  P r o z o d y i a  P o l -  
s k  a , p rze z  K  r  ó 1 i k o w  s k  i e  g  , c zy l i  iak g o  tain 
p r s e c h r z c z o n o  K r o t i k a y s k i e g o .  —  iYaywięcey 
zaś winniśmy wdzięcznośei R e fe re n to w i  za  o b d a r z e ­
nie nas to w a rz y s tw e m  d ram atyczn em  Polakiem . M ó ­
wi b o w i e m :  . , ,N a  sześciu  t e a t r a c b , w  W a r s z a ­
w i e ,  W i l n i e ,  M i ń s k u ,  K r a k o w i e ,  L w o -  

n  -  .  „  „ „  ; „  da w a n e  sa teraz  Polskie  r

d a w n o  tego s z czę ś c ia ,  i wiauuuiusc t ę ,
n iek tóre  in n e ,  m u sia ł  R e fe re n t  z d a w n ie yszy ch  la t
w pamięci  s w e y  z a c h o w a ć ,  a b y  niemi do p iero  r o k
i 8 i a  uszczęśliwić.

JP ,  J o rd a k i  I ł u p a r e ń k o  iu ż  u k o ń c z y ł  B r o ń
tw o i e g o  n o w e g o  w y n a la z k u  n ad  k tó rą  d ł u g o  p ra c o ­
w a ł  , a k tó ra  za  iedn ym  nabiciem i o  r a z y  w y s t r z e ­
la .  Z a p e w n e  ten w y n a la ze k  będzie  p o d a n y  d o  r o z ­

w a g i  zn a w có w .
Jeden z  u czo nych  w a rs za w sk ic h  o g ło s i ł  z  p o ­

w o d u  p e w n ć y  Reoenzii  w  G aze cie  L i te ra c k ie y  Lip- 
sk iey  ,  że wątpi a b y  sk o ty  i w iard un hi ( daw n e m o ­
n e ty  n a s z e )  miały  hiedy rzeczyw iście  i s t n ie ć ,  i ofia- 
r u ie  s tok rotn ą  w a rto ść  za  k tó rą k o lw ie k  z tych monet. 
N a  to od p isa ł  w  i o 3 N r z e  wspornnionóy G a z e t y , P r o ­
fe s so r  V o i g t  z K r ó l e w c a ,  że  A r c h iv u m  ta m tey s je  
maięce 3 s k o t ó w , ustępuie m u  iedn ego i p ro s i  o 
p rzy o b ie c an ą  sto k ro tn ą  w a rto ść .  —  P r z e s t r o g a  dla
innych. ( z  G az .  Luter. )

W ia d o m o ,  że  usta w iczn e  siedzenie sk u lo n e  p r z y  
p r a c y  o b u w ia ,  nic ty lk o  wiele  n iedogodności staie się 
p rz y c z y n ą  d la  s z e w c ó w ,  le cz  o raz  n iszczy  ich z d r o ­
w ie  i c z ę s to k ro ć  p rzygniata  piersi.  W y n a le z io n y  z o ­
s t a ł  n o w y  w a rs z ta t  d la  f a b r y k a n tó w  o b u w ia  n ader 
d o g o d n y ,  i och ran ia jący  ich z d r o w i e ;  w  N u m e rze  a 
r .  b .  I z y d y  P o ls k ie y  znayduie się iego  d o k ła d n e  o-
p isanie  i rysunek.

W  K olon ii  D ą b r o w i e  w  P o w iecie  Ł ę e z y c k im  
d a5 . M a r c a  r, b.  p op e łn ion o  m o rd e r stw o  w nastę- 
p u iąc y m  sp o so bie .  M ich ał  H e n i g  kolonista,  w szedł  
w ie c z o re m  do d o m u  innego lepióy się  mażącego k o ­
lo n is ty  K r y g e r a ,  k tó r y  mu ś w ia d czy ł  w ie le  do- 
b r o d z ie y s tw  i b y ł  iego przy iac ie lcm . K r y g e r a  
n ie b y ło  w domu. H e n i g  żo n ę  K r y g e r a  iuż 
ś p i ą c ą , siekierą  z a b i ł , a  leżące  p r z y  n iey  dziecię za ­
d u s i ł  , poczćin  s a b r a ł  rozm aite  sp rzę ty .  C o r Ł a  H e- 
n i g a  s ł u ż y ła  u  K r y g e r ó w ,  zabóyca  r o z k a z a ł  
idy,  a by  p o d p a l i ł a  d o m o stw o  , i ró w n ież  k a z a ł  p od  
p o s łu sze ń stw e m , a b y  icszcze d w o ie  p o z o s ta ły c h  dzia­
tek nio ra to w a ł a  ;  do p e łn i ła  ro z k a z n  oyca,  p o d p a l i ł a  
dom , le cz  p rze z  p rzyw iązan ie  do dw uletn iego  dz iec­
ka oca li ła  ic  ,  a inne 51etnie o r a z  c a łe  d o m o stw o  
s ta ły  sie p a stw o  płom ieni.  Z b ro d n ia  nigdy utaić  się 
nie  zd oła  ; ieśli nie w yd adzą  iey  iakie  znaki i p od eyrze-  
n i e , tedy zgry zota  sumienia i n iesp ok o y n e ść  serca  
w y k a ż ą  czyn  o k r o p n y  , iak oż  c ó r k a  H e n i g a  d r ę ­
czon a  w yrzuta m i sumienia  w y z n a ła  sw ą  z b r o d n i ę ,  
le c z  zamilczikła o  ro zk az ie  oyca chcąc go  " o c h r o n i ć / a

całą  winę p rz y p is y w a ła  innym ro zm a ity m  niew innym  
osobom . P o  ścislein p rzeciez  badaniu  i do w o d ac h  , 
w y z n a ła  nakoniec całą  zbrodnię .  O y c iec  i córk a  znay- 
duią się w więzieniu  w .  Ł ę c z y c y ,  S ą d  tam eczny 
eiągle  zaym uie  się dokladneiu  wyiaśnieniem tey  sp ra ­
w y .

Jan T r u s z k o w s k i  w łościanin z w o je w ó d z ­
tw a  K a l i s k i e g o  lat  ao l i c z ą c y ,  d o p u ś c i ł  się na 
osobie  M ich ała  B a z y  1 i a k  a ,  p od ob n ie ż  włościan i­
na z T r u s z k o w s k im  w p rzy ia zn i  z o s i a i ą c e g o ,  m o r­
d e rs tw a  w  sposobie  następującym . Idąc z nim z j a r ­
m a rk u  w  U n i e  w i e  w  dniu i i .  S ty czn ia  r. i8 a i  g o ś­
cińcem , s z u k a ł  sp o so b u  poróżnienia  się , a to w  ce­
l u  zyskania  pieniędzy,  k tó re  p rz y  B a r .  y  l i  a k u  w i ­
d z i a ł ,  iak oż  k o ło  go dzin y  lo t e y  .w ieczorem  p r z y  
św ietle  X ię ży ca  zn a la z łs zy  lekki  do k łó tn i  p o z o r ,  
p o c h w y c o n y m  z ziemi kamieniem u d e r z y ł  g o  w t y ł  
g ł o w y ,  a gdy B a z y  1 i a k  o d w r ó c i ł  się , p o w tó r n ie  
z p r z o d u  kamieniem m iędzy oczy  tak silnie u g o d z i ł ,  
iż  tenże natychmiast życia  p o z b a w io n y  z o s t a ł . ' D o- 
p e tn iw sz y  tym sp o so b e m  m o r d e r s t w a ,  z a b r a ł  p ie ­
niądze p rzy  nim będące  w  ilości 5 ta larów  , t ru p a  
w  p ła szc z  obw inął , i p o d  m ostek  w  w o d ę  u k r y ł .  
T r o s k l iw o ś ć  oyca  zabitego B a z y l i a k a ,  w y n a la z ła  
go  w  tym że samym micyscu , gdzie  go  m o rd erca  u- 
k r y ł .  Z b r o d n ia r z  z d o ł a ł  n ay p rzó d  r a to w a ć  się u c ie c z ­
k ą , łecz  p o c h w y c o n y ,  osadzony iost w  g łó w n e m  
w ię z ie n iu  Ink w izycyyn era  tu  w W a r s z a w i e ,  i iuż 
W y r o k i e m  S ą d u  sp raw ied liw ośc i  kpyminalnóy na 
dniu  23. Maia  r. b. za p ad ły m  p r z y  ob ro n ie  A d w o k a  
ta W o l i ń s k i e g o  na k a rę  śmierci p r z e z  ucięcia 
mieczem g ł o w y  skazany.

Z  N i e m i e c .  —  Pism a p u bliczn e  zaw ieraią  list 
D e sa u c sy h a  G. F .  A d iu ta n ta  J en erała  N o r  m a n n  z 
N a v a r i n o  p od  d. i , .  M arca .  D on o si  w  nim o p o ­
tyczce  z T u r e c k ą  osadą z  M o t b o n e :  Z a b ra liśm y  
p r z y  tey ohazyi nieco j e ń c ó w ,  z którcm i d o b r z e  ó- 
beszliśrny się i w ięcey daiącemu sprzedali  L e c z  w szy st­
kim T u r k o m  ran ion ym  , k tó r z y  dostali  się w  ręce 
G r e k ó w ,  p om im o naszego wstaw ian ia  s i ę ,  p ou cina­
no g ł o w y  i p rze b iw szy  u szy  nożem w  tryum fie z po- 
boiowislia  p o o d rzu c an o .  N a za iu trz  ran o b a w i ły  się 
temi g ło w a m i po u licach d z i e c i , p o w ty h a w s z y  w  
g ę b ę ,  nos i u szy  kw itnące  pom arań czow e gałązki i 
k w ia ty  na k i iacb  nosiły.  —  G d y b y ś  mnie teraz w i­
dzia ł  , nie wiem c zy b y ś  mnie p ozna ł.  G ł o w ę  moią 
o k r y w a  czerw o n a  c zap e czk a  z iedney sz tuk i  su k n a  
zro bio n a  , u k tó r e y  zn ayd uie  się niebieska iedw abn a  
k itka  , iako znak d o w o d zą ce go  officera. P r zy  nieo- 
g o lon e y  b r o d z ie  iak w M a r s e l i i ,  zwiiaiącóy się w  
k rą żk i  i za k ry w a iace y  policzki i  o k u la ra c h  na nosie , 
w y g lą d a m  w caie  pociesznie. N ł  szyi noszę czarną 
c h u stkę  po m a y tk o w sk u  z a w ią z a n ą ;  o kam izelce  ani 
myśleć.  L e k k a  wełniana szara  k u r t k a , szerok i  pas 
p r z e z  T u re c k ie  ręce  pięknie s z y t y ,  w  k tó rym  znadu- 
ie się sztylet H is z p a ń s k i , parę T u r e c k ic h  pistoletów, 
d łu g i  nóż , i 3o ła d u n k ó w  , w r a z  z moią tabakierką  , 
p o k ry w aią  c ia ło  moie. P a n ta lon y  s t a r e ,  ż ó łte  skó­
rzane p oń czochy  i tu re ck ie  trzew iki okryw aią  nda i 
nogi. Na p lecach  wis i du be lto w a  fuzyia  , a obok 
mnie stoi w ie lk i  T cs s a l iy s k i  pies p o k a zu jąc y  zęby.  —■ 
D o p is  ( n a  osob n ey  k a r t c e . ) O p u szcza iąc  w tey  c h w i­
li ba lkon  od ebra liśm y  ro z k a z  do d rog i  do wielkiego 
w o y sk a  do R u m - J l ' -  ( K r e w n y m  p o s ła ł  razom z 
tym listem 5oo p ia strów  , k tó re  d o sta ł  zapew ne 
zrobion a  w y c iec zk ę  p rzy  u d erzen iu  T u r k ó w  woda i 
lądem na N a v » r i o o ,  h tóra  p r z y ło ż y ć  się miała  do 
o d p arcia  T u r k ó w .  )

R cdahcyn  F .  H r a t t c r a .  —  D r u k ie m  J.  P i l i  e r  a.


